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Prawie na wesoło ____________ ....... _..._,,,,,.,. 

Błękitna czy psi !li 

Amerykańscy snobi, którym los nle 
poskąpił dolarów, poczęli ostat11io na 
gwałt kupować sobie arystokratycz· 

nych przodków. 
Noblesse oblige. 
Głównym dostarczycielem nlachec­

klch rodowodów stała się Anglia, gdzie 
- według relacji „Evenlng Standart"­
kwltnie handel nlacheckiml dokumen· 

tam!. 
Ceny na „błękl.tną krew" są bardzo 
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z domem królewskim. Wielu amerykań· 
skich nowobogackich okazało się na· 
gie krewnymi Stuartów I Windsorów. 

Na I S h d •• USA A Okazuje się, że za dolarkl można we c uman o rzuca .„pomoc . • - me- wszystko nabyć, za wyjątkiem oczywi-

rykanie . slawiajq coraz gorsze warunki... I ścle rozumu. , . 

O • j "k" ł . WWWll 
Rząd francuski polecił swemu amba­

sadorowi w Waszyngtonie, Bonnetowi 
1akomunikować rządowi amerykańskie· 
mu, że warunki proponowane] umowy 
dwustronnej z tytułu pomocy marshal· 
!owskiej są „niemożliwe do przyjęcia" 
w formie, przedsławionej przez Depar· 
tament Stanu. 

Oświadczenie powyższe złożone zo· 
stało w związku z trudnościami, na ja· 
kie napotykają ambasadorowie Francji 
1 Wielkiej Brytanii w USA w czasie per· 
traktacji w sprawie złagodzenia wa· 
runków tych układów. 

Podobno ambasador USA w Paryżu 
Caffery osobiście Interweniował w De­
partamencie Stanu, domagając się zmo­
dyfikowania proponowanych warunków 
umów dwustronnych z uwagi na po· 
wszechne oburzenie, jakie wywołały 
one w społeczeństwie francuskim. 

W dobrze poinformowanych kołach 
parlamentarnych utrzymują, Iż rząd nie 
uzyska votum zaufania w zgromadzeniu 
n rodowym, Jeśli pO<fplsie umowę 
jeJ obecnej formie. 

Warunki umowy są pod pewnymi t 

U.· S. A. mąci paf<6i 
w repub.ice panamskiej 

Prasa donosi, że partia komunistycz­
na w Panamie opublikowała manifest. 
w którym stwierdza, ie imperializm ame 
rykat1ski dąży do wywołania wolny do­
mowej w Panamie, aby mieć pretekst 
do za jęcia tego kraju dla ochrony ka­
na lu panamskiego. 

Jak wiadomo, w roku ubiegłym zgro­
madzenie narodowe PanamY odmówiło 
dalszego wydzierżawienia Stanom Zje­
dnoczonym bn. które uzyskały one w 
czasie wojny. Z tego też pQwodu Stany 
Zif'dnocznne zainteresowane są w tym, 
ab:v w Panamie doszło do prze~notu i 
władze zdobyły żywioły proamerykań­
skie. 

Zniżka cen 
w Korei półn. zatwerdzou przez Ko­

m łat Lutowy 
Agencja Tass donosi, że Komitet lu­

dowy północnej Korei zatwierdził zniż­
kę cen na artykuły spożywcze i towary 
przemysłowe sprzedawane w sklepach 
patl.stwowych i spółdzielczych. 

Zniżka ta, przeciętnie wynosi od 20 do 
32 proc. i oceniana jest jako następstwo 
poważinych sukcesów, osiągniętych w 
zakresie odbudowy i ,rozwoju gospo­
d:irki narodowej Korei północnej, oraz 
jako poważny krok na drodze do dal­
szego podniesienia dobrobytu ludności. 

\Yę2rv i Rumunia 
zawarły uklad h~nd'ony 

względami bardziej surowe niż ogólne 
wytyczne, ustalone dla pomocy w ra· 
mach planu Marshalla przez Kongres. 

W miarodajnych kołach francuskich 
wyrażany jest pogląd, że niektóre wa· 
runki mają zapewnić kapitalistom ame­
rykańskim kontrolę nad wszystkimi no· 
wyml prze(fsiębiorstwaml francuskimi, 
wyposażonymi w sprzęt techniczny, o· 
trzymany w ramach planu Marshalla. 

mawia ąc wym 1 g osowan1a we -
francuskim ZgrGmadzeniu Narodowymi Kt. bl.k o· w 
nad zateceniam1 konferencji 1ondvń· ory Z repu I an 
skieJ, dziennik mo~k.iewski „Praw~a" l bodz:e k "ndydatem na prezydenta UU 
zwraca uwagę na niesłychany nac:sk, " : . c:. • . .. 
v.'Ywierany na Zgromadzenie przez dy· DZIS zbiera się w F1la·delf11 "Narado· 
plomatów anglosaskich, oraz przez wy· wa Konwencja Partii Republi·kańskiej'', 
sl~~ników br~tyjskiej Partii Pracy .- która . ma wyznaczyć kandydata na sta­
P.h1lipsa I Gr.yffmsa-przybyłych specJal· ! nowisko prezydenta Stanów Zjednoczo· 
me do Paryza. nych w wyborach listopadowych. 

... a dają coraz mniej 1.094 delegatów ze wszystkie~ 48 sta 
nów amerykańskich zbierze się na wiel­
kim stadionie w obecności około 13 ty­

sięcy widzów. Senat amerykański i Izba Reprezentan· 
łów osiiurnęły na ostatnie.i ses.ii przed 
feriami letnimi kongresu kompromis w 
sprawie funduszów na plan Marshalla. 

Obecnie, by wejść w życie. usta wa o 
kredytach na plan Marshalla fllUSi być 
tylko podpisana przez prezydenta Tru· 
mana. 

Obie Izby Z:J?"odziły się ostateeznłe na 
sumę 6.030.710.228 dolarów. 

Izba Reprezentantów domairała się, by 

mne tia 

kredyty na plan Marshalla nie przekra· 
czały sumy 5.980.710.228 dolarów i aby 
były rozłożone na 15 miesięcy, a Senat 
był zdania, ie należy udzielić . rządowi 
kredytów w wysokości 6.125.710.228 do­
larów na okres 12 miesięcy. 

Ostateczny kompromisowy tekst usta­
wy przewiduje, ie rząd będzie mó2'ł wy­
dać na plan Marshalla 6.030.710.228 do­
larów w przeciągu 15 miesięcy. 

" 

z okazji wyboru K. & 
nowisko Prezyden 

• • • 
Ida nasta-
publiki 

Przebieg obrad konferencji będzie 
nadawany przez rozgłośnie radiowe t 
stacje telewizyjne oraz dokładnie foto-
grafowany i filmowany. · 
Czołowymi kandydatami są: 1) guoer„ 

nator Nowe~o Jorku - Thomas . E. De„ 
vey, 2) senator Robert Taft ze stanu 
Ohio. skrajny reakcjonista, jeden z au­
torów en :...robotniczej ustawy Taft• 
Hartley, 3) Harold Stassen - za 't'odo~ 
wy polityk. 

Straszliwa powo ~ź 
naw:edziła ch·nv 

Prezydent Republiki Czechosłowac- sty]na, p a przez prezydenta, 
k:ej Klement Gottwald podp i sał 19-go przekona k" .· ,ego, iż Czechosłowacka Straszliwa powódź, największa od stu 
czerwca ustawę amnestyjną, która prze- Republika l dowo-Demokratyczna nie lat, nawiedziła prowincję Fukien. powo­
widuje, że: będzie prześladować nikogo, kto będ'zle dując śmierć 1 OO tysięcy ludzi. Liczba 

Wszystkie kary więzienia za przestęp· chciał z· nią uczciwie współprat:ować. osób pozbawionych dachu nad głową 
stwa polityctne. nieprzekraczające 1-go Przez swój pierwszy akt państwowy s i ęga 200 tysięcy. 
roku zostają umorzone. Kary więzienia, prelydent Gottwald podkreślił wolę ca- Powódź zniszczyła całkowicie okoli· . 
przekraczające 1 rok, zostają automa- lego ludu, by pokój 1 w1ajemne zaufa· cę Fuczeu. Kilkadziesiąt tysięcy hekta· 
tycznie skrócone o 12 miesięcy. nie zapanowały w Republice. rów ziemi znajduje się pod wodą. Naj-

Kary więzienia za przestępstwa poił· Ustawa amnestyjna - powied'z:iał da- większy hotel miasta Fuczeu zawalił się 
tyczne mogą być umorzone na indywi- lej min. Ceplcka - zadaje. kłam tym pod naporem wody, grzebiąc około 500 
dualne prośby skazanych. wszystki.m, którzy twierdzili I w kritju I osób. 1 O tys. domów jest pod wodą. W 

Obywatele czechosłowaccy, którzy u· za granicą, że w Czechosłowacji panuje całej okolicy został przerwany wszelki 
ciekli za granicę, mogą skorzystać z am· terror. Nie pozbawiamy nikogo można- ruch kolejowy i drogowy. Nie działa te­
nestii pod warunkiem, że powrócą do ści pracy i wolnego życia. lefon i telegraf. Zostały zamknięte 
kraju w przeciągu trzech miesięcy od Amnestia jest dowodem. że wymysły wszystkie urzędy. 
daty weJ"ścia amnestii w życie. Powódz' rozpoczęła się przed tygod 

reakcyjnych kół zagranicznych o istnie- · • 
Minister sp~awied l iwości dr Aleksy Ce niem, gdy pod wpływem silnych desz-

picka wygłosił przemówienie radiowe, niu. w Czechosłowacji „państwa poli- czów wylała największa rzeka prowincji 
w którym podkreślił, że ustawa amne- cy1nego'' - są fałszem. Min-Kiang. Wzburzone fale rzeki, nie na 

-------- potykając żadnych przeszkód, rozlały 

PO IS ka W• 1.t a I a ser· de cz n· 1 e,się po c~łej okolicy, niszcząc pola I za· 

I 
budowania na swe1 drodze. 

W miejscowości Jen-Ping, leżące] na 

t tó d • k- h C Ó i k• zachodnim brzegu rzeki, zatopiony zo-ar ys W ra z1ec IC • - O m W 18· 1 stał sierociniec, w którym znajdowało . 

rownik zespołu im. Piatnickiego s i ę 4oo dzieci. . • 

Do Moskwy powrócił z tournee arty- • Zacharov.: podkreś!il,. li na . długo po- Protest demokrato• w CVSR 
stycznego Po Polsce I Czechosłowacji zastana w 1ego pam1ęc1 występy na po-
slynny radziecki chór ludowy im. Piat· tęźnym złoci~ w Lublinie or~z wyslępy przeciw zbrodn"om faszyst6W grecktch 
. we Wrocławm przed 40-tystęczną pu- . . 
nickiego. blicznością. Towarzystwo Prnr1aźni Czechosłowac 

Kierownik chóru, kompozytor Zacha- Podczas swych występow w Warsza· ko-Greckiej wezwało wszystkie organi-
row w rozmowie z przedstawicielami wie, Łodzi, Katowicacfi i Poznaniu śpie- z.ac]e de okratyczne Czechosłowacji 
prasy, stwierdził, iż występy chóru w wacy radzieccy spotkali się z niezwvl<le do założ a protestu przeciwko okru­
Polsce przekształciły się wszędzie w ma- serde.cznyi:i przyjęciem - st':'rier~zil na cieństwom. popełnia1J1ym przez faszy-
nifestacje przyjaźni. zakonczerne kompozytor radz1eck1. stó:W greckich. W opublikowane] ode-

J.1iPdzv Weg-rami i Rumunią porlpisa· - . zwie towarzystwo stwierdza, że faszy-
ny został układ handlowy i płatniczy, 1 1 • db d „ d d • ści greccy zamordowali niedawno w 

~~f~oi~~M~~Ó\~~d~i:;i /owa rów warto- wa ce I o u owie ecy UJ8 czas miejscowości Gione 120 dzieci. Dni~ 13 
W ramach teg-n układu Rumunia do-J bm. zbombardowali oni wieś Stromni w 

~~a~~! ~ć '.~e~~~st)%:.:r~~sz~~~o~~?~~cz~ - n,. e tra c' a n 1· m ,. n u ty ~~~li~asz~~~~~c~ ~~~~=~~~a;~zfe~iar~,~~: 
ur:>:a<izenia Jabrvczne 1 narzedzia orecy- re uciekały przed bomtiardowa.nie'm. 
-zvłne. 

• 



• 

. 

. . ' , r • ' 

' # 

Str· 2 .!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! E XP RE SS I LV STR !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Nr 169 

obotnicy piszą sztuki n 
STEFCIA Z ŁODZI: Najlepszym prezentem 

imieninowym dla twojej koleżanki jest z pe­
wnośc'ą dobra książka. Poproś mamusię, 
względnie brata, aby poszedł z tobą do księ­
garni i wybrał coś odpowiedniego. 

Zespoły świetlicowe na eliminacjach w Warszawie. - Teatr 
Państwowy chce zaangażować amatorskich aktorów • * • 

TONIA Z ŁODZI: Proszę poinfomiować się 
w Kuratorium Okręgu &zkolnego w Łodz:t ul. 
Jaracza 11. 

1ł. Warszawie rozpoczął się finałowy 
·etap Wielkiej Imprezy artystycznej, jaką 
jest niewątpliwie ogólnopolski konkur~ 
zespołów świetlicowych. 

Założenie )ego było zupełnie inne niż 
w roku ubiegłym. Chodzlło raczej o po­
kazame inscenizacji utworów klasycz­
nych, 't\.-zględnle związanych z naszym 
dzisiejszym ~yciem, podczas, gdy w mi­
nionych konkursach do finału zostały 
dopuszczone zespoły popisujące s:ię t,YJ­
ko tAńcem. 

Brak odpowiedniego repertuaru bar­
C1zo utrudniał pracę i mimo, że KCZZ 
zwracał się niejednokrotnie - z apelami 
pod adresem naszych literatów, aby ze­
C'hdeli zaradzić bolączce, sytuacja nie 
ul gła poprawie. 

Postanowiono więc wykorzystać kla­
~vków polskich i obcych l stworzono 
sp cJaln~ komisje repertuarowa i artysty 
czną, w skład którei wchodzili m. inny­
mi Tuw1m, St. R„. Dobrowolski, Krecz­
mar, Zelwerowicz i inni. W ten sposób 
tu scenie warszawskiej wystąpią zespo· 
~ z ~nscenizaciami Slowar:klego, Prusa. 
R. Fredry, Szaniawski0go, a nawet 
l'rlestley'a. 

Jeśli chodzf o sztuki nit tematy współ 
C'l:~sne. to zobaczymv ha'nłzo ciekawi\ 
ln~cenizację p. t ... Manife!'fv'' i monia7. 
M:enlcmy p. t. „Kolejarz polski w pra· 
c:v r w walce". 

Autorami ich hynajmnid ·nie sa za­
'Wodowi literaci, lel'z rnhotnfcy, któn:y 
w ten !<posób odpowied7.icli na milcze-
nie !lwych ,.kolcJ:rów" po piórze. -

Dzięki współpracv ze z~1azkam1 Za· 
~1or:lo~;ymi wyłowiono wśród zespołów 
wiele talentów, o czym śwlil czv fakt. 
!e po ellminacj;:ich wojewód;,kkh, dy­
rekcja Teatru Pnńsfa•o ll'Cl!O Im. St.ani· 
da""Va W:vspiań:-ldel"o, 7.wródła się oo 
lnformarfo ro <ło kilku wykonawców 
~T-cze~9lny('h ról,· gdy7, praltnęłahy za 
angażować Ich do wwodowcj pracy ak­
toTskjej. 

Byli to Tobotnłry z hut „BatoryH, 
.,ZabT.;r.e" i Innych. 

Praca rob0tn1czych zeRpołAw amator· 
skich spritkala się z niezwvkl<" sęrdecz-

nym przyjęc.'iem na terenach fabrycz- Pierwsza grupa w liczbie 42 zespołów 
nych. rozpoczęła już eliminacje w czterech 

Przedstawiciele załóg fabrycznych salach teatrów warszawskich i bierzt 
starali się wszelkimi Sp0sobami prze- w ntej udział około 1.000 młodych ama­
prowadzić swe zespoły do finału kon· torskich adeptów sztuki teatralnej. 
kursu, a w niektórych fabrykach odra· W gruoie tej biora udział zespoły :te 
biano dobrowolnie dniówki, stracone Sląska„ Pomorza, Białystoczyzny oraz 
przez członków zespołów w czasie prób, trzv zespoły z Łodzi. 

* „ • 
.J Nl(A Z .TELE IEJ GORY: Wspomnienia­

mi żyją lylk0 l11dz'.e bardzo starzy i już nie­
zdolni do rzynneqo żyda. a Pani ma do-p'.ero 
20 la1. Powlnnii Pani traktować i;woje dotych 
<:7.asowe pr?eżycia, j11ko pewien mały pierw-. 
s·zy rozdział, który s;ę już skoń~zył i t któ­
rego wyciągnęła Pani należyte wnioski. Ma 
Pnni przed sobą najpiękniejszy okres młodo­
ści i żywotności, ok.res który należy wyko­
rzystać w całej pełni dla ugrunt<;>wani~ ! roz 
woju swych wiadornośr-i i walorow wewnętrz 
nych. Szukanie zapomnienia w calonncnych za 
bawach i traktowanie żyda po „łebkach", da 
w rezultacie tylko ni.e~mak i n;E„,adowolenie. 
Natomiast poważny i ucniwy stNmnek do ży 
da przywróci Pa"ni spokój i rówowagę. 

aby umcżliwić im jak najlepsze przy• Jak widzimy masowy ruch amator-
gotowanle przedstawienia. skiej twórczości artystycznej wciągnął 

De eliminacji finałowych w Warsza- w krąg życia kulturalnego szerokie rze­
w!i.e zgł?szono 87 zespoł~w, li~zący~~ sze pracownicze. Swietlice stały się po~ 
2.000 osob. Wobec tak w:elkleJ lloscl · 1·k1• ,vszechn·1 n'ta , . . · waznym czynn em up<> e 
zesnołow. fmał knnkursu p0dz1elonv zo· . . . . , 
stał z konieczno.~ci na dwie tury ze kultury I mleJScem ksztalccnia kadr 
względu na trudności, wynikające przy I młodej inteligencji ludowej I nowych 
organizacji przedstawień. kadr oświatowców. (b) • 

NIESZCZĘSLI\V A ŻON A. Z ŁODZI: Prz.e-

l• t • k• b • d ł N• ' '' ż~·wa Pani rzeczwiście "ril!iką tragedlę i bar-1 s Paples I ronią a lemcow dzo Pani w~pńlczu_iemy, Walka z alkoholiz-

') . - ł ;1;~~ni~~::Y~is:~id!~d7;;i~ zr:;e~~~~:~ą n:~: 
Uchw"lła Senatu u ·wersytetu I "g1·e1 lon· k:eg sze społeczeństwo. Powinna Pan.i pomówić z e ff mężem, oczywiście w chwili, gdy jest ~upeł-

„List papieski będzie wyzyskany 
przez Niemców. jako broń łatwa i do· 
skonała w ich walce politycznej prze­
ciw Polsce I Polakom, w walce 1agraża­
jącej nie tylko najżvwotn!ejszym Intere­
som polskim, a•e także i ogólnoświato­
wemu pokojowi"-oto wyjątek z uchwa­
ły, jaką powziął Senat Akademicki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
w sprawie listu papieża do bisku;'.)ów 
niemieckich. 

W uchwale swej Senat stwierdza da­
lej, że naród polski za męczeńską ofia­
rę milionów swoich obywateli, wśród 
których nie brakło 1nakomitych uczo· 
nych i katolickiego ducho11~ieństwa, xa­
stugule nie tylko na powrót na ziemie 
sw. ·eh oleów uzasadniony dzłel<lwą 
sprawledtlwo~cią, ale I na sprawiedliwą 
ocenę nan:ych prnw prze? s1 lic apo­
stolsk11,. 

W liście swym wspomina T~ , „dum 
ną manifestację katolickich iec we 
Wrocławiu" zapominaj ym, że 
przez wiele wieków W był sle-
dxiba polskleao blsk a 1 c:ześcią 
składową Dol-;ldeoo nań , a r:r,ądzone-
90 orxe·~ katolickich królów. 

li!':t p.=io:eża nncechowany jest rr.ilo-

ścią, przyjaźnią j litością do Niemców. nie trze:iwy i wytłumaczyć mu. że jeśli kocha 
Papiez pisze do Niemców: „Ukoehani Panią i dziecko, musi zacząć leczyć się z tego 
synowie j ezcigoc!ni bracia'• i nazywa nałoiz:u. Trzeha ~o przekonać, że kuracja an­
ich ludem chrześcijańskim, który ma po- tyalkoholow:i., chociaż trwa do~ć dluito, przy 
dwójne prawo do tego. by wiedzieć, że dobrej woli racjenta mo:i:!" być rRłkowicie 

. skuleczn;i. Pow:'nna Pani również niespostrze 
„serce i p.asterska troska namiestnika żenie rlla męża, uniemożliwić mu prz<>bywa-
Chrvstusowego są przy nim blisko". · nie w towarzystwie, w którym Pani wie, że 

Wrsiedlen 'e Niemców Z Polski n'JZY- piją wódkę. zainteresować gn hardziej do­
wa papież „bC'lprzyidadnym W europie mem, dz'eekiem, względni zajęciami. w cza­
postępowaniem". Nie znalazł, niestety, ~ie których nie miałby czasu ani chęci do kón 
papież takich słów dla nas, gdy W spo· tynuowania tego zgubnego nało~. Poradnia 
sób naprąwde bez.priykJadny w d1le· Przeciwalkoholowa znajduje !!ię przy ul. 11-go 
lac'1 ludzłcoścl Niemcy iabi jalł mtllony I Lis:opRda 76_ i tam poinofrmują Panią o spo­
Polaków, gdy w sposób również bez-1 sobie leczenia. 

przyk!adny are 1to~an luminan:y nauki ZANIEPOKOJ~NA :i:AT~: PISY!" Pani, !e 
polskiej: profasorow najstarszego W nie mo7.e Pani umieścić ~·e.i córeczki w żłob­
P?ISCE\, 1 J dneg.o I na!st ruych w Euro- ku, bo w chw:u gdy ją Pani zostawia \ chce 
Pił\ un1wersyte1ow I Innych uczelni ałta· odejść, dziecko dostaje ~pazmów i tak MZ­

demickich i kazali Im powon umiera· w dzi~rajaro płacze, że w końcu rezy~nuje Pa­
Dachau I Oraolenburgu, an1 ~dy aresz- n: I u1b: ra je do dom'\ w obawie aby się ·nie 
towali i dreC'[VII W ob()zach polskich rozchorowało. Droga Pani! Jeti: iiz"ecko j~t 
ksleży katolickich - k ięźy patriotów. zdrowe, może Pani z całym spokojem zosta­

Nieomylność papieża nie dotyczy ~ć je w żłobku, gdyż pł~cz ma~ej jest wyni­
spraw świeckich, oddzielamy sprawy ~e:n tylko r?z~maszerua i meprzyzwycza­
religii od spraw polityki l dlatego uwa- Jema do Paru meobecnoścf. Po paru dniach 
. , . . . córeczka w momentach rozstania przestanie 
zamy za ~WOJ obowi~zek POtflformować płakać, a przebyw~nie w żłobku ma f tę do­
s~ołeczenstwo_ polskie o naszym stano- brą stronę n:i nrzyszłość. że nie b~dzie ona 
Nisku - br .,.m1 końcowy UStQp uchw:iły zwracała za wiele uwagi na Pani chwilową 
Senatu. nieobecność w domu. 

Między· rybakami 
- Słvszafaś chybn. o tvm starym 

emerycie, że jest to trochę zdziczały 
dziw2l{ ! Nie wydobędziesz od niego 
pn1wdy. 

Ale ia przecież potrzf'huię 'Yioseł! 
- Rozumiem ci~, łódka bez wioseł 

to tak. jak rn;itnc:vkl bez benzynv ! 
"" ""';~·.,, ,..,.,m,·sł~ 011 mniP .1ie zna. 
póine wiPc dn niego i zrealizuję pewną 
mvśl. która mi wlaśnie przyszła do 
głnwy! 

- Wc.zorai zdarzył się tei podobny 
wypadek w tej okolic:-'- Pt>wi,..n lite­
ra.t. który .mieszkl:I. w J arods ... kach <lo· 
niósł, że skradziono mu winsła. Kra· 
ct"'iP?; n0ndnio11n orawdoncćlob11ie. ubie 
glej nocy. - Wiosła jeclnll k ·J'la s2'.cze· 
ścfo bvły ubezpieczone. Miały wartoM 
lROO "'ł .. R nmn1,c.d0w::rnv ofr?!"1nal 78. 
nie 5000 złotvch, v,d:vż na taką sumę 
ubezpieczył on swoJe wiosła. 

Powiedz mi jak spędzasz urlop, a . ja 
~powiem, kim właściwie jes!eś! 

Przez cały rok żyjemy często życiem 
nieosobov1ym. Pracujemy, naginamy 
~ię do zarządzeń zwierzchników, dosto­
sowujemy s1ę do konwenansów, czy po· 
trz b chwili. 

AJe na urlopie bywamy bardziej 
~zczerzy. ZrZllc::imv z siehie maskę I 
staj„m.y się bardzi.-~j swobodni w stosun 
ku rlo nsóh r3ru{{!ch i do samego siebie. 

Ci, którzy lubi::i, przyrodę, jadą na 
wie~. Panfie 1 panowie, którzy PTzepa· 
dają za flirtami, szukają przygód w gó· 
rach, czy nad morzem. Tnni śpią, inni 
czytii.ją... i'I ja łowię ~1by ! 

Jadę zawsze '"' okobce obfitujące w 
je?.iora ... i w ryby. . 

Tamtego roku z przyjrlcidem Lor­
sklm pojechałem do mi~jscowości N. po­
łożnnej nad brzegiem pięknej rzeki. 
Wynająłem soh;e łódkę i z całym za­

pałem oddałem się sportowi wędkarskie 
mu. 

Niestety, parę dn1 pó' j. ktedy 
wc:u~snym rankiem udałem się nad rze­
kę, ażf'by przejechać łódką na drugi 
br7.eg, zauważyłem, że zginęły mi wio­
sła! 

Ror.poczałcm goraczkowe posw 1<iwA­
ni<\ ale na próżno. WioEła przepadły, do 
słownie jak kamień rzucony w wodę: a 
przecież doskonale pamiętam, że wie­
czorem położyłem je na dnip łodzi! 
- Ktoś je na pewno ukradł! - rzekł 

Lorski, który pomagał mi w poszukiwa­
niach. Prawdopodobnie jakiś rybak z 
F.ąsiedn5ej wioski zakradł się nocą na 
brze.a rzeki i ścią;znał et wiosła! 

- Ale to. zdarza mi się po raz p1erw­
szy w życiu! - rzekłem ze zdziwieniem 
- W tej okolicy nigdy nie popełniano 
żadnej, najmniejszej kradzieży! Tu 
wszyscy stę znają i mają do siebie pełne 
zaufanie ... 

Przez chviilę staliśmy w milczeniu. 
Na,!!le Lorski rzekł do mnle: 
- Kiedyś ostatni raz jechał łódką? 
- Wczoraj. 
- Łowileś ryby? 
- Tak. ZJapałem węgorzA, który 

ważył przeszło kiJo. 
- A gdzie łowiłeś? 
- Czy jesteś detektywem? 
- N:ie. ale ta sprawa bardzo mnie za-

intereo:;owała! 
- Rybe tę złowiłem koło domku N.er 

wicza. 
- W takim razie to Nerwicz ukrarlł 

Ci wiosł;;i! On s:ię zawsze wścieka, jeśli 
ktoś wyłapuje mu ryby. Jestem pe­
wien. że zakradł się w nocy i ściagrią' 
wiosła. ażebyś nie mógł ,,„ięcej łowić! 

- Zameldować w takim razie w m1-
licji? 

- Nie mamy dowodów, że Nerwic7 
ukradł je rzeczywiście. Z całą pewno­
ścią ukrył je bardzo skrupulatnie. 

- Więc co zrobić? 
- Poczekaj... On je albo schował. 

albo rn1cił na dno rzeki. 
- Nie, tego on na pewno nie zr.obił. 

.Jest na to zbyt skąpy ... Wiosła mogą się 
zawsze przydać! 

- M:isz rac.ie! 
- Wiec może l>O nrostu oojechać do 

niego? 

7.;~nd;dłem sir.. I .nn;ki oożegn::ił Rię 
ze mn;i i !!Oszedl. Wró~H p'o godzinie. 

- No? - zanvt;:iłem. 
- To jf>St bardz11 mądrv człowiek. 

Można. 7. nim nomówić . Mieszka bar­
ilzo ładnie. M:i własne krowy i świ-
nie... • 

- GRdai do t'7.0 czv! Co l'l'lnie ob­
chodzą jog-o krowy i świnie! Wi~c jak 
t11m z moimi włos<? mi? Oddflł je, czy 
nif'? 

S111ch::i,j od pocnitku. Gdy uirzał 
pn:ez okno. ~~ do j0~0 dom11 zhliża 
siP ohcv mezezvz.na. wyszedł przed 
chatę i wówe:r.lł.s pnPdst~wikm mu się 
jako H<'lańflki, aP.'<~nt ubezpieczeniowy 
od krar'l~ieżv. ZaDrcponowałem mu, 
b:v kupil u mnie noJisp l'bezryif'czenio­
wą. 

- A leż cói ja mam u bczpieczyć? -
:i:anvtał Nerwic:r, - tu 11 nas na szc7.e­
ście nie m2 7łNhiei. nikt niczq~o n\e 
kradniP! 

- Nie można być tego bi.kim pew­
nym! - odpowiedziriłem - Przvrzlldy 
rybackie s:i. dzisiai bardzo drogie. Pan 
jest rvbakiem-amatorem. jeśli panu 
coą ukradną, z jego sprz.ętu. będzie to 
dla. pana dotkliwą f'łratą,. Dlatego ~·a­
dzę. ażeby pan je r,abezpieczył. 

- Tak? - poskrobał sie po głowie 
~erwicz, ja zaś ciągnąłem dalej' 

- Taaak? ... - 2'.dziwil się emeryt. 
- Jeżeli ao niedzieli wiosła i::ie nic 

zn aid::i.. w tR kim ra~fo te11 ~71""'RŚ1i'"'ńe~ 
otrzyma od"-'.7.kodowanie ! Więc chce 
mm sie ubezni"'l'?:vć? - nnnowiłem 
"'woii:i. propozvcię. NP.rwie:~ 73Ś obiecał, 
-!P (l"I. mi wkrótce c,dpowiedź .. 

W•·c:.h!cli<>lem w milc?:Pn1u r·"l~cjI 
LorsH 0 "'.'o i wzn1s~~·lem ramioriami. 

- Wciaż j0s-i;~z0 ri"' rn71Jn".ieorn., '"!a 
"~''""'1 polega genialr.rJE~ t~oje~o T'la­
"'" ! 

Lor.,,1'i 11~..,-.;~nhr10 ł p)o t"l ie>!Y1n~czo. 
- YV1-~f'"~~ .,.,1·'1-:::it.:!vmy, czy mfałem 

··Mie. czy nie! 
'/':io-11;~~·• 'r"f'\70"'1_ rv·„,-l,,.!""70relc R no 

~0""" .,..0„~i:,;,n-ty ~e c11v0i1{!' na l"fl?~er 
'1" rl' l""'Pn,;'l{p • 

fhrł0m :r.ni2chPco11v Rwoią i:;trata ł 
h<>"'. hlHY>('..,1 i T<Tnin r n,--~1':,lo~1 f) S'lu-a• 
„,_!,....„""„"ńl, 't'f7in ...... l'lnt, . 

Ni:tzajutrz z ram. udałem się natycli­
mfr1.,,t n~d .,,...,.„,....,.i." i ~,--..,.,,,..,,ir.łem :ria 
C7.VT11 noleg-ał trfrk Lorskie~o: wiosła. 
leżały znowu w łódce na swoim miej-
scu! -

Zazdrosny Nerwicz wolał juz ra.cmj 
zvirr6cić mi wiosła, aniżeli doouścM 
l'IŻebym otrzymał za nie, aż 'tak bar~ 
dzo w:ysokie . odszkodowanie! .„ 

'r - n 
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· WACEK: - Jak sobie pomyślę, że 
przez ten deszcz przepadł nasz występ, 
to szlag mrue trafia!.„ 

WICEK: - E, wal do domu i prze­
śpij się! Zaraz ci ulży! 

Zawinił deszcz! 
Zabawa w Helenow:e odło­
żona do wtorku 29 bm. 

Wicek i Wacek pogrąieni są w czar­
nej rozpaczy! Zabawa, do któ1·ej tak 
starannie się przyi;!otowywalł - nie od­
była się! 

Zawinił oszywiście deszcz. Organł-

7.aforzy zrobili wszystko, co leżało w 
ich mocy, ale wobec kaprysów aury 
okazali się bezsi.ini. 

Wacek całą winę zwalił na Wicka, 
twierdząc, że to on „ wywró.żyl" deszcz, 
bo niepotrzebnie dzwonił do PIHM-u. 
Wicek tłumaczył się jak .mógł, ale nfe 
wiadomo, do czegoby doszło, gdyby nfe 
skuteczna interwencja kolegów redak­
cyjnych, którzy zdołalf wreszcie roz­
żal nego Wacka uspokoić. 

Zapewniony, że zabawa odbędzie się 
we wtorek 29 bm. w święto Piotra i 
Pawła - bohater nasz przeprosił się ze 
swym kolegą t uzem udali się do 
mieszkania swego na Widzewie. 

Tam sąsiedzi zgotowali im mimo 
wszystko owację. Pod wpływem ser­
deczne.i atmosfery rozpo~odzlty się 
wreszcie oblicza naszych ut.:ibieńców. 
Postanowili tym lepiej przygotowac się 
do swego występu wtorkowego. 

Zapowiedź zabawy wywołała w mle­
§cle olbrzymie zainteresowanie. Już o 
godz. 11-ej przed południem tłumy lu· 
dzi zgromadzili się przed Helenowem. 
Niestety, spotkał Ich przykry zawód, 
bo na płocie przeczytali kartkę o od­
wołaniu imprezy. 

Staraliśmy się w miare moinoścf za­
wiadomić o tym wszystkich i w tym c~­
lu porozumieliśmy sie z rozj!'łośnlą Pol­
skie~o Radia, która na falach eteru za­
komunikowała publiczności o zaszłej 
zmianie. 

Na tym mie.iscu przepraszamy 
wszystkich za do.znany zawód, który 
spowodowany ·został .lednak okoliczno­
ściami od nas fiiezaleinymi. 

Mamy nadzie.fę, ze następnym razem 
pog-oda Jui dopisze i nic nie stanie na 
przeszkodzie, aby wielka nasza zabawa 
doszła do skutku! 

Pobór rocznika 1921 
Kto ma sie zgłos1ć futra? 

WACEK: - Sumienia nie masz, ło­
buzie, że tak się kpisz!.„ 

WICEK: - Bo ciągle jęczysz! 
DOZORCA: - Panowie, panowie! Po 

co się tak nerwować? 

-DOZORCA: - Rety, co tu kwiatów! 
Widać, że was lubią! Nie frasujcie się! 
Jeszcze wystąpicie! A dziś proszę na 
imieniny! ' 

WICEK: - Zgoda, panie Alojzy! 

Centralizacia wczasów 
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DOZORCA: - Dziękuję wsiem, że 
przyszli na moje imieniny i zdrow1e 
państwa piję herbatą, jako że wódki u 
nas się Ńe używa! Wiwat pan Wicek ł 
Wacek! 

b~dą mogli tanio i racjonalnie wykorzystać urlop 
Do największych zdobyczy świata pra da jednak pewne nłe~clągnlęcia. Prze- proporcjonalnie do ilości zorganizowa­

cy należą bez wątpienia wczasy pracow de wszystkim - nie wszyscy pracowni- nych członków. 
nicze, które umożliwiają wlelotyslęcz- cy mogą i: niej korzystać. Wiele osób Do Funduszu Wczasów Pracowniczych 
nym rzeszom ludności tanie I rac}onal- zatrudnionych w przedsiębiorstwach zgłoszone są obecnie 624 domy. poło­
ne wykorzystanie przysługującego tm prywatnych nie ma możności wYjazdu żone w 112 miejscowościach. Domy te 
urlopu. do domów wypoczynkowych, które są administrowane są przez 200 różnych 

Ja,k wiadomo, pracownicy zarabiają- dla nich zamknięte 'i muszą urlop swój urzędów I lnsty1ucjl, przedsiębiorstw 
cy do 15 tysięcy złotych miesięcznie za spędzić w dusznych murach miasta. państwowych, związk6w zawodowych 
całodzienny pobyt w domu wypoczyn- Poza tym wiele nieporozumień i uste- Hp. 
kowym płacą zaledwie 54 złote, a zara- rek wywołuje brak centrałnegb ośrod·I Niejednokrotnie w jednej mlejsco· 
bi a ją.cy więcej - 1 OO złot~ch dziennie. ka, który by dysponował miejscami we wości Istnieje 20 do 30 zupełnie odręb­
Jedrn jak .1 drudzy ko~zystaJą z be:zpłat- ws:zystkich .domach wypoczyn~owy~~·. nych administracji. Zdarza się, że w po· 
nyc:h prze1azdów kole1owych tanr 1 z po, Srak takiego ośrodka urnemozl1w1a sztzególnych domach przebywa po 2-
wrotem. równomierny przydział miejsc dla po- 3 wczasowiczów 1 po 10-15 osób per-

Akcjvt.vczasów pracowniczych posia-- szcz lnych związków zawodowych, sonelu. Tymczasem w Innych domach 

Strażnik... okra 
wypoczynkowych papuje przepełnienie 

I · b k J wiele osób musi re:zygnowac z wyja· a r • z.du do wybranej miejscowości. 
'f Brak centralizacji wczasów posiada 

Rutkowski I b jesz.cze inne minusy. Pociąga za sobą 
wys any _ ,,., „c_ ozu pracy marnotrawstwo sił ludzkich l środków 

Władysław Rutkowski, zamieszkały szpulek przędzy bawełnianej. Małżonko materialnych w zakresie obsługi ! zao· 
przy ul. Narutowicza 27, pracował jako wie Zaborowscy wiedzieli gdzie Rutkow p~trzenia domów wypoczynkowych, a 
strażnik przemysłowy w Państwowych ski pracuje l nie mieli żadnych wątpll- talże rażące ró2lnice pomiędzy poszcza 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego wości, że jest to towar kradziony mimo gólnymi domami wypoczynkowymi w 
nr. 6 w Łodzi. to stale kupowali przędzę od złodzieja. zakresie wyposaiżenia domu i wYiyw:e-

Delegatura Komisji Specjalnej otrzy- Wszyscy troje zostali zatrzymani a nia. 
mała wiadomość, że strażnik systematy obecnie odbyła się przeciwko nim roz· Biorąc to wszystko pod uwagę, Komi­
cznie wynosi przędzę, sprzedaj~c ją pa- prawa w Delegaturze Komisji Specjal- sja Centralna Związków Zawodowych 
i1erom. nej. Rutkowski skazany został na 1-rocz postanowiła 

Nad Rutkowskim roztoczono obser- ny pobyt w obozie pracy przymusowej, SC RAL C O 
· kt' d ł I · ·1 · Marianna Zaborowska na 6 młes1·ęcy, a ENT IZOWA AKCJĘ WCZAS W, 

wacJę, ora a a rewe acyJne wym n. PRACOWNICZYCH 
Okazało slę mianowicie. że strażnik mąż jej St.-fan Zaborowski - na 3 mie· 
skradzioną przez siebie przędzę przenosi siące obozu. w całym kraju. Wszystkie domy wyoo­
do mieszkania swych zna.lomych nie.la· Komisja Specjalna pleni chwasty z czynkowe będą przejęte przez r';Jnausz 
kich Zaborowskich, zamieszkałych przy naszego życia, najsurowiej karząc tych, Wczasów Pracowniczych do wi~sny 
ul. Remb!elińsklego 13, w bliskim są- którzy z racji swych stanowisk służbo- 1949 roku. Pracownicy nfe będą już więc 
siedztwie fabryki. wvch winni czuwać nad całością miE.'cla wysyłani na wczasy przez poszczegół• 

Na miejscu znaleziono znaczne ilości państwowego! (s) ne związki zawo~owe, leci: przez dele· 
-------- gatury Funduszu Wczasów, k1óre powsta 

e k d Z ra• I o w y ną w każdym mieśde. 
. Centralizacja wczasów umożliwi racje 

nalne wykorzystanie urlopu wsiystklm 

dla kaide ~ rodziny robotnicze· be z wy Ją t ku pracownikom, z~-
ró 

W Łodzi odbył się walny zjazd dele- akcję w kierunku dalszej popularyzacji 
gatów Towarzystw Ogródków i Osiedli idei ogródków działkowych pod hasłemt 
Działkowych przy udziale przedstawi- „Ogródek działkowy dla każdej rodziny 
cieli władz i Okregowej Komisji Związ- robotniczej". 
l · d Sprawą tą postanowiono zaintereso-

równo zatrudnionym w przedsięblor~ 

stwach państwowych, jak spółdzief­

czych I prywatnych. Nie będzie również 
takich nienormalnych zjawisk, że w tym 
samym czasie, gdy w jednym domu wy· 
poczynkowym panuje tłok, w łnnym 

większość pokoi stoi pustką. 

rnw Zawo owych. wać także młodzież szkolną. Ucznlo-
Wskazano, że corH~ więcej osób intere wie będą uświadamiani o znaczeniu 

suje się ogródkami działkowym!, jed- ogródków działkowych, o wielkich ko-­
nakże nie wszystkie zarządy miast I rzyściach jakie one dają oraz o racjonał 
gmin w naszym województwie przywią- nym prowadzeniu tych ogródków. 

•Jutro. we wtorek, na komisję poborową zują dostateczną wagę do tego zagadnfe- Jednoc:ieśrue postanowiono, że osoby 
zgfosz.ą się: nia. Ostatnio zwrócono się do wszy- korzystające z opieki społecznej, nadal 

Reorganizacja ta pozwoli zaoszczę­
dzić bardzo poważne kwoty dzięki zlik­
widowaniu przerostów administracyj­
nych i umożliwi równomierne rozłożenie 
frekwencji w domach wypoczynkowydi 
w ciągu całego roku kalendarzowego. 

NA UL. SWIĘTOKRZYSKĄ 15 

męczyźru o nazwiskach na litery P i R, za­
mieszkali na terenie 6, "I, 8, 9, 10 i 11 kom. 
kom. M. O. 

NA UL. OGRODOWĄ 34 

stkich samorządów o przvdzielenfte spe- będą otrzymywały bezpłatnie ogródki 
cjalnych terenów na· ogródki działkowe działkowe. co w znacznym stopniu po­
liczne tereny już otrzymano, lecz 27 może im w egzystencji. Podopieczni 
jednostek samorządowych zlekcewazy- będą mogli zakładać ogródki na terenie 
ło te sprawę nie odpowiadając w ogóle Marysina IIT przy ul. Wycieczkowej. 
na pisma. Zgłoszenia na przydzfał orzyjmuje Okre 

m~czytnl o nazwMta<'h na litery U I \. 
mieszkali na. terenie 1, z. 3, 4. 5. 11, 12, 
1ł ~om. koni. M. o. 

za- Po sprawozdanfach i dvskusji wyhra gowy Związek T.O i 0 .D. przy u1. Piotr 
13 Ił·~ nowy Zanąd . . który post~nowił m. ( kowskiej 80 codzirnnle od e:odz. tfl-oi 

in. - wszcząć na szeroką skalę zakrojonll do 14-ej. lt) 

Zmiany te, wprowadzone pod kątem 
interesów rzesz pracowniczych, powita­
ne będą niewątpliwie z dużym· zadowo­
leniem ze strony ludności pracującej. 

(.al(-) 

• 

• 
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„Panie dohtorze, jak z nao;ą Grażqnką?'' 

ZY A U DZI c 
w szpitalu miejskim Anny Marii w Łodzi. - Nawet najtkliwsza miłość mat-

. czyna nie zastąpi szpitala, lekarza i ofi a rnei opieki piel,gniarek 
Wczesny ranek. Przed szpitalem sto:i. bą. Za inną szklaną ścianą widzimy de łóżeczko z chorym dzieckiem, odby- się trzeba koniecznie wypisać, jest prze spora grupa ludzi. Oczy wszystkich dziewczynkę o płowych włosach. Spi. wają się obserwacyjne zebrania lekar- cież już zupełnie zdrowa. 

skierowane są w jedną stronę, jakby Twarz rozpalona. Może to ta Halinka, sk:i.e, naukowo-demonstracyjne. A w kilka godzin później„.- odbywa czekano na czyjeś nadeiście. o której matka z trwogą żaliła się dok· 11 * * się znowu scena, ale jakże odmienna od . - Idzie - już idzie ... pada nagle w:i.a torowi, że ma 40 stopni gorączki?... Przy okazji dowiadujemy się, że właś tej, jaką widzieliśmy przed szpitalem. domość, podawana sobie z ust do ust. Dalej jakiemuś malcowi sprzykrzyło nie zakończył się 2-tygodniowy kurs do Uszczęśliwiona mat.ka pragnęłaby żeby Zakotłowało się. Każdy usilował zna- się leżeć. Wyprawia harce na łóżku, kształcający dla lekarzy szkolnych przy· Stasia jeszcze trochę " pobyła". Prze­leźć się najbliżej nadchodzącego. pokazuje „sztuki" swojemu maamu są- byłych z całej Polski. konała się, że nawet najtkliwsza jej - Panie doktorze, jak z moją Grażyn siadowi. Ten - ma się, widać, J'uż do- - Jakież to groźne choroby leczone miłość matczyna, nie zastąpi dziecku ką? _ Lepiej, prawie już dobrze. brze. Ale w tej chwil!i. jest już przy są w tym pawilonie? - pytamy. podczas groźnej choroby - szpitala, le-
p . d k nim pielęgniarka. Mityguje go. - Krup, zapalenie opon mózgowych, karza i ofiarnej cpieki pielęgn.:iarek. - ame o torze, więc mogę napraw . (łę vziąć już Pawełka do domu? A gdy- -;--- . Oto celowosć sz.klanych śdan. - tyfus... A mała Stasieńka? Ociąga się. Zal by się okazało, że w domu ~dzie 

0
_ mo~t. na!Il dr. Iwaszkiewicz. -:- Kaz?ej Zaglądamy jeszcze do pawilonu, w jej s'ię rozstać z otoczeniem, w którym rzej? g j chw1l1, z:1.e wchodz.ąc do p~kpJu, mozna którym leżą dzieci, chore na dyfteryt. zaznała tyle serdec:mego ciepła. No i 

• -;- Dam lekarstwo. Gdyby pani miała I sprawdztc, co dziecko robi. Je~t on? Doktór ~łucha uważnie relacji sios~ry. nie bardz? uś!Iliec~~ się rozłąka z leżą­Jakleś wątpliwości proszę do mnie za- 1 i:od. nieustanną kont~olą. Na te) sal!, · - Jas? Tak, spał dobrze. Grazynce cą w sąsiednim łozeczku Urszulką -dzwonić. ' 1<dz1e przez szk~e_śc1any ~widzimy każ- _trzeba było w nocy zrobić zastrzyk. Sta-\ swoją najlepszą dziś przyjaciółką. (p) - Panie doktorze, Halinka ma 40 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-uu-1111-1111-1111-1111-1111-11 
stopµi gorączki. .. 

* "' . 
Ordynator Miejskiego Szpitala dla 

Dzieci - Ann·1 Mar'i, zdaje sobie spra­
w~, [le niepokoju, zwątpienia czy na­
dziei przygnało tu matki, których ma· 
leństwa znajdują się w szpialu. Dla każ 
dej ma słowo otuchy, dla każdej znaj­
duje dość czasu, by odpowiedzieć na 
trwożliwe pytan:i.e. 

Buehler - potulne jag n· at o 
Zb~odnlarz . zwala z siebie winę. - Twierdzi, że protest papieża 

mógł zapobiec okrucieństwom na narodzie polskim 
Doktór szybkim krokiem kieruje się 

w głąb szpitala. Przechodzi olbrzym! 
dz:i.edziniec, gdzie wśród zieleni drzew 
barwią się liczne pawilony. Mija Klini­
kę Uniwersytecką Chorób Dziecięcych, 
przechodzi śpies.zr.iE obok wzorowo urzą 
dzonego pawilonu gospodarczego, rzuca 
okiem na pawilon dla dzieci gruźli­
czych. Przystaje na chwilę. Przysłu­
chuje się dochodzącym go głosom leża­
kujących dzieci. Pomimo panującego tu 
rygoru, snać społeczność małych ludzi 
n:ie narzeka na nudy czy tey;knotę za 
domem - świadczą o tym ożyw~one roz 
mowy. • * • 

Od kilku dni toczy się w Krakow.fe 
proces przeciwko zastępcy gubematpra 
Franka - SŁefowi Jego „rządu'' dr Józe­
fowi Buehlerowi. 

Zbrodniarz hitlerowski robi z siebie 
potulne jagniątko. Twierdzi, że o gwał­
tach, mordach i bezprawiach, dokony­
wanych 'przez Niemców na terenie GG 
dowiedział się dopiero po ukończeniu 
ciziałań wojennych i że za zbrodnie te 
odpowiedz.ialna jest jedynie poflc}a ł 
gestapo. Według słów Buehlera gene­
ralny gubernator Frank ponosi z~ dwie 
drobną część odpowiedzialności 
Buhler - jako szef rządu G{1 o 
dzialności nie ponosi żadn Jesteśmy na terenie chorób zaka:!­

nych. W dwóch pawilonach rozsiadła 
się szkarlatyna. Wchodzimy za dokto- Mimo to - Buehler Jst · zo zde· 
rem do t. zw. szklanego pawilonu. nerwow~ny. .z.renl:f! ma szerzone 

Widzimy przez szklane śc.iany chore I do. gran~c mozhwosci, raz P.o raz str~e­
maleństwa. Oto w separatce, w łóźecz P~Je niedostr~egalne. J?Yłk1 z wygme­
ku rozmiarów dużej kołyski, leży ja- c1onego ub_r~n1a, v:'c1ąz n~rwowym ru­
kieś 2-letnie dziecko. Jest po „kryzy- chem rozl~znia kołnierzyk t krawat, Jak­
sie". Wymizerowana twarzyczka świad by go dusiły. 
czy o przebytej walce z groźną choro- Pod koniec trzeciego dnia procesu 

181) 

Dłoń dziewczyny jest miękkił. On I - Pan wzywał mnie w ważnej po-
chciałby przytrzymać ją w swojej, ale dobno sprawie... Słucham, panie puł· 
sam rozumie, ie to prz~c1eż nie wypa- kowniku! 
da. - Tak tak! Wezwałem panią, ażeby ... 

- Niech pan:i. siada.:. a może zq~ali . Urwał wpół zaczęte zd<;inie. 
pani? - częstuJe ją papierosem. Tak, po co ją właściw1 e wzywał'! 

- Dziękuję, nie palę! Przecież tamtą sprawę mógł z nią za-
- Kelnerka, która nie pali? Myśla- łatwić Kurtz-Kurowski, który jest te-

łcm, że w tym zawodzie ~Jrzyzwyczaiła raz jej bezpośrednim zwierzchnikiem! 
się już pani do niejednego... Surowy dla innych i jeszcze surow-

- W każdym zawodzie można pozo· szy dla siebie, nie uznający rzeczy po­
stać wiernym swoim whsnym zasadom: bocznych tam, gdzie chodz'i o Sprawę, 
wiele rzeczy zależy od nas sarrych, a pułkownik rozumie, że postępowanie je­
nie od otoczenia! - zauważyła rółgło- go nie jest godne dowódcy! 
sem. Bo po cóż ją właściwie wezwał? 

- Mocna indyw:i.dt2_alność' A podbró- Po prostu zatęsknił za mą. Chciał ją 
dek ma miękki, prawie ::lzlecinny - ye- zobaczyć i w pustce tego szarego poko­
stawia swoje spo~trzeż~nla gospodarz. ju ucieszyć swoje zmęczone oczy wido­
- Niby n:iepozorna, a iednak jest w kiem jej :ipłodf'j, ładnej twarzy. 
niej coś niezwykłego! Taką chyba była Prostolinijny, uczciwy n:ie umie kła­
Joanna d'Arc. zanim jes~cze p0d mura- mać. Ale, czy w tej chwili może by~ 
mi Orleanu dopadło ją jej przeznacze- !'zczerym? 
niP' Czv wr:lno mu powiedzieć po prostu: 

Milczenie przedłuża się. Wieśka Gor - Zaprosiłem pania, bo od czasu, kie 
kowska pod badawcz:v:m "pojrzeniem \dy ją. zoba~zył~m, d?zn_aję nleokreślo· 
oułkownika. czuj<> ";"' nteswoio. • nego uczucia n1epoko1u 1 tęsknoty. Nie, 

prokurator Sawicki przystąpił do ataku 
na oskarżonego. 
Ponieważ Buehler stanął na stanowi­

sku, że nie tylko sam nic złego nie u­
czynił, lecz rÓWnież nie wiedział o zbro 
dniach, które na terenie GG się dz,iały, 
oskarżyciel usiłował dowieść mu prze­
de wszystkim, Iż był poinformowany o 
przestępczej działalności urzędu, którym 
k·ierował. 

Prokurator Sawicki cel swój osiągnął 
dopiero, gdy odczytany został protokół 
z rozmowy, Jaką w r. 1943 przeprowa­
dził Arcybiskup Sapieha I prezes RGO 
Roniker z oskarżonym. 

W czasie tej rozmowy pnecłstawlclele 
RGO poinformowali %Upełnle dokładnie 
Buehlera o bezprawiach na ternie GG 
przez tzw. Rząd GG popełnianych. 

W czasie odczy1ywania tego proto­
kółu Buehler zaczął pocić się obficie, a 
gdy protokół odczytano do końca. o­
świadczył złamanym głosem, że - wi­
dać - wiedział wówczas o wszystkim, 
chociaż teraz zapomniał. 

• "!!: • 

Buehler jest praktykującym katolikiem. 
W związku z tym pod koniec onegdaj· 
szej sesji jeden z sędziów spytał go, 
czy w czasie wojny istniał na świecie 
autorytet, który mógłby katolików dzi:i­
łających na terenie GG powstrzymać od 
popełniania okrucieństw na głęboko ka 
tolickim narodzie polskim. 

Buehler rozłożył bezradnie ręce. 
- A gdyby Ojciec Swlęty wystąpił 

energicznie przeciw gwałtom? - spy­
tał sędzia. 

- SĄDZĘ, ŻE PROTEST PAPIEŻA Z 
PEWNOSCIĄ ODNIÓSŁBY SKUTEK NIE 
TYLKO U FRANKA, ALE NAWET W BERLI· 
NIE - rzekł Buehler z przekonaniem. 

• * • 
Proces Buehlera potrwa 2 tygodnie. 

W czasie procesu wyświetlane będą ory 
ginalne filmy niemieckie, nak·ręcone pod 
czas· okupacji na przyjęciach u generał· 
nego gubernatora oraz w czasie akcji 
przeciw partyzantom polskim. 

nie, proszę nie sądzić, że to jest wielka I ołówkiem na leżącej przed nim kartce 
miłość! Ale po tylu latach jest pant j jakieś fantastyczne esy i floresy, po­
pierwszą kobietą, na którą zwróciłem tern zaś rzuca nieledwie znienacka. 
uwagę! Po raz pierwszy, jak Faust w - Co pani sądzi o Oberlejtnancie 
chw:ili swojej depresji zatęskniłem za Sobocie? 
miłośc~ą .. I zrozu.miałe.n:, ~e choć S~u~ Rumieniec dziewczyny stał się jesz. 
ba mo3a Jest wzniosła 1 s:vięta, sam 3es- cze żywszy. . 
tern tvlko słabym człowiekiem: 1 zmę- · M 'l ł i · k ć że 
czony. chciałbym po prostu mieć kogoś, t -j tysbę d- zaczę as ~t Ją azł ---:- k' · · h k 1 h · łb ł · , o es ar zo przyzwoo y c owie . na czy~c 0 an~c mog ym po ozyc Mam wrażenie, że nie jest on zwolenni-
głowę ~ odpocząc„. . 

1 
. kiem Hitlera i nie ę.probuje posunięć 

O sło':"a godne poety .1 ks ążk~wych: Himmlera. Dla nas, Polaków, usposo­
boJ-iaterow! . Ale c~y on, ~ołnlerz. ~ kon- biony jest bardzo życzliwie. 
~p:ra~~r, moze sobie w. !;J chwtlt po- - Dla Polaków... czy dla pani? ~ 
zwo~'ic n~ taką s~czer~sc. ołówek pułkownika nakreślił znowu ja• 

. Nie, rue sposo):> Jest zde~askować kiś zawrotnie zawiły zygzak. 
się przed tą dz1e•:czyną, ktora p:zy- Nie, - zmieszało ją do reszty to py 
szła tu P? roz~azy 1 sp~gląda ;ia m~go tanie - On jest usposobiony przyjai­
z. zaufaruem l szacu!1kiem, Jak zoł- nie do całego pclskiego narodu.... Po­
merz. ~a. s-yvego dowod?ę· . 

1 
chodzi zresztą z południowych Prus 

D~c JUZ tego. roz;11.·ic~rzema. Pul- Wschodnich, z Ziemi Mazurskiej„„ 
kowmk opanowu1e się I zaczyna gło- I wspomniał mi, że matka jego byh 
sem czysto urzędowym. Polką. 

- Przedwczoraj wieczór otrzymała - Ale on sam czuje się Niemcem, 
pani od Kurowskiego polecenie, ażeby czy tak? 
nawiazała pani kontakt z Oberlejtnan- - Tak! Uważa się za Niemca: ale 
tem Sobotą. . nazwisko ma przecież czvsto polskie .• 

- Tak jest, nanie pułkowniku! - Nazwis~o nie decyduje, ale wy-
- Pozwoliła mu się pani odprowa- chowanie! Zbyt wielu mamy w woj-

dzić do domu? . sku niemieckich oficerów o polskich 
- Tak jest, zgodnie z poleceniem. nazwiskach, jak: Brauchwitz, czyli 
- Czy była pani dla niego uprzej- Brochwicz, jak generał lotnictwa Jesio 

ma? nek, jak inny as lotnictwa Nowotny: 
. Delikatny rumieniec i Wieśka odpo a wszyscy oni uważają się za rdzen-
wiada już mniej po żołniersku: nyr.h Niemców. 

- Starałam się nią być! Zorientował się, że dygresja ta jest 
Komendant zauważył już je-j rumie i tak zbyt długa. przeszedł więc szybko 

niec. Wedle swego zwyczaju wypisuje na właściwy temat. {D. c. n.5 
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Polska - Rumunia 4:2 
Szcz~ś! we zwyc:ęstwa naszych ten·-

s stów 
. W trzecim dniu międzyparodowego 
meczu tenisowego, odbył;y się na kor­
c!e centralnym WKS „Legia" tylko 2 
spotk:inia w grze poiedyńczei. 

Obie gry przyniosły zwycięstwo Pola­
kom, dzieki czemu Polska prowadzi w 

. meczu 4:2. 
W 1 singlu Kończak pokonał ·caralul­

lisa 7:5, 6:3, 2:6, 10:8. w 2 zaś Skonec­
ki wygrał z Viziru 4:6, 6:7, 0:6, 6:4, 
6:3. 

Mecz Kończaka z Caralul!isem trwał 
przeszło 2 godziny. Umiejętnościami Po 
lak ustępował znacznie przeciwnikowi. 
wygrał jednak dzięki jego błedom. w 1 
secie Carnlullis prowadził 4: 1, mimo to 
przegrał 5:7. Na ;bardziej ciekawym był 
set, w którym Kończak przegrał ko1ei­
no' 3 ·gemy przy stanie 4: 1, a prowadząc 
5:4, nie wykorzystał w tym secie 3 mecz­
boli. 

W 1 secie meczu Skonecki-Vizuru. 
Rumun zaskoczył reprezentanta Polski 
szybkością i doo;kMala gq przy siatce, 
do którf'i chodził bardzo często. Mistrz 
Polski stosował w dalszej grze z powo­
dzeniem crossy, którymi miiał przeciwni­
ka przy siatce. W 2 ostatnich setach 
zwvciężyl dzięki większej reQ"ul::irności. 
Rumun w tym czasie wyk2zyw.ał coraz 
bardzie; widoczne zmęczenie. 

W poniedziałek odbedzie się ostatnie 
spotkanie meczu - gra mieszana. 

Pekanaliśmy Jugosław· ę 
W ramach Igrzysk Bałkańskich odbył 

się w Budapeszcie mecz szczyplorn!aka 
reprezenta<:Ji Polski, występującej pod 
firmą Katowic, ro1egrany z lugostawi~. 
który zakończył się ZVl'fcięstwem na ze. 
go zes ołu w stos. 7:4 (1 :4. Początko­
wo przeważali Jugosłow'anie, podczas 
gdy w grze naszej drużyny nic s'ę nie 
kleiło. Jugosłowianie nie wytrzymali po 
prze.rwie narzuconego przez siebie tem­
pa i pozwolili dojść do głosu Polakom, 
którzy nie tylko że odrobili stracone 
punkty, lecz zdołali wyjść ze spotkania 
zwyc;ęsko. 

Zawodom przypatrywało się około 
6 tysięcy widzów. 

Fnlt.cy na druRłm mie·scu 
Kolarze polscy zajęli w BudapeszC:e 

drugie miejsce w wyścigu torowym na 
dystansie 4 km. Zwycięstwo odnieśli 

Czesi pr~ed Polską w składzie Bek, 
Wrzesiński, Kudert i Kupczak. Czesi uzy­
skali czas 4:53,4, Polacy natomiast 5:01, 
lecz przejechali jedno okrążenie toru za 
mało. 

W drugim wyśc_igu zwycięstwo odn:o­
sła ekipa rumuńska w czasie 5:42 przed 
jugosłowiańską. 

Vlaf sówna rzuc:a 40, 10 m 
Na zawodach eliminacyjnych przed 

ustaleniem składu reprezentacji Polski 
na mecz lekkoatletyczny z Czeszka'Tii 
piękny wynik uzy"kała Wajs.ówna. Popu­
ralna ,.Jadzia" rzuciła dyskiem 40, 1 O m, 
co kwalifik.uje ten wynik ja''o najlepszy, 
uzv~kany po wojnie w kraju. 

AKWIZYTOR 
wy kwa Hf· ko wany 

poszukiwany natychmiast 
Zgłaszać się: Biuro Ogłoszeń 
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Cz1.1tajc.ie 
• E• re ... 
llustroRany••. 

Zawody o m;strzostwo liga żużlowel cod znakiem d~s zu 
Fatalna pogoda sprawiła, że na boi­

sko WKS przybyli nieliczni tylko .,zaprzy 
siężeni'' zwolennicy sportu motorowe­
go, w niewlększej niż 500 osób liczbie . 
Silnie siekący twarze zawodników 
deszcz przyczynił się w dużym stopniu 
do obn·żenia po1:iomu zawodów, co da-

Gar:. 

ło się zauważyć w 
kierowców wynikach. 

uzyskanych przez zaledwle ró:ii icą Jednego punkbJ Wł!f• 

W zawodach o mistr7.ostwo ligi żużlo­
wej drużynowo ml pierwszym miejscu 
zna!alł się zespół Leszna, który zdobył 
21 punktów. Drugą lokatę uzyskał Dzi<e­
Ylilrski KS z 14 pun!tt~mi, wyprzedzając 

ku 

szawflki TUR . . 
Drużyna DKS-u przystąpiła do zawo· 

dów w zdekompletowanym skladz i ~, re 
prezentowana tylko przez dwóch kie­
rowców - Krakowiaka i Muchę. Rataj­
czak z powodu odniesionPj na treningu 
kontuzji n:e był zdolny prowadzić ma­
;zyny. Wydaje nam slę. ie posia~a 1~ 
przei Dl<S motocrkle NSU s~o ni~ W"ZY­
stkim zawodnikom tego klub 1 od owla· 

po 
• dają. Ma.szyna ta jest wprawdzie bard"O 

tryró . nf e1 grze szybka, lecz również bardzo trudna do 
ściej atakuje~ Jeden z tych at<1ków przy prowad.zenia. .o. ile. siln'e zbu~owany 
nosi jej prowadzen:ie ze strzału Igna- Krakowiak latw1e1 daje so~ e z nią . rade, 
c lłk~ .który po solowej ;:ikcji umieścił jo tyle wątły Mucha musi s :ę nad n.ą rJo· 
p~lkę 'w siatce. p 0 nie.dlugłm jednak . br~e .~.amqczyć. Tawodn1~ te.n • potran 
czasie Ruda wolejem zdobył wyrówna· I Je.zdz1c szybko, e~z musi m1ec ~dpo­
nie dla R.ymera. Wynik remisowy nie I ~1ed~1ą do s_:vyc_h sił '"'.laiszynę. W~c_~raj­
· ·Jc.-rł zn1 :-:iniP do 12 mirlllty drui::tiei po- s . y.J:..g~ .sta . t, n ez~lezn e od. mosz;n~, 
łowy kiedy Fornisz0\vski uzyskał drugą ~a )B~ 1 e1 Jec~ał, pozyi~lał ~~z~ pus~czac, 
dla Garbarni bramkQ. Wnet jednak zk-~ o~ ł to Jeaen z naJs.abs~ .. eh dni tego 

Po wyrównanej grze krakowska Gar· 
barnia uległa R.ymero\vi w stosunku 
3 :4 (i: 1 ). Gra mi°ała przehlcg bardzo de 
nerwu~ijcy ze względu na Jiezne sytna­
cje podbramkowe, którf' \V:-vrazlły się 
dość dużą ilością uzyskan:vch na tym 
meczu goal1. Garbarnia miała nieco 
więcej z gr , nie potrafiła jednak tego 
wykorzystać. Górowała przede wszy­
stkim akcją w polu, kfórą cechowała 

niezwykla plynnC'ŚĆ. CzE;o;;tn' jednak w 
ooc 1 ągn;ec:iach napadu krakows!deg~ 
brak było wykoll.czenia, a głównie dv.;­
pnzycji strzałowPj. l\'Tfl"Z ten móg-!h:v 
się ~kończyć zupełnie inym w-y11ikiem. 
gdyby n~pRstn icy Garbarni nie tra<'iJi 
głowy pod bramką pn:C'ciwnika. 

'V pierwszej fazie gry za7.nac7>11 słę 
lekka przewaga Garbarni, która czę-

w ści u 
Już jutro nastąpi start do pierwszego eta­

pu międzynarodowego wyścigu kolarskiego 
pod nazwą „Tour de Pologne". W ostatnie.j 
cl1wili napłynęły jeszcze do Polskiego Związ­
ku Kolarskiego dalsze zgłoszenia zawodni­
ltów ngraniczn.1•ch. Są to ekipy węgiersl(a 

i rumuńska, z których llierwsza liczyć bę­

dzie sześciu kolarz;V, drul?'a natomiast d1le­
więclu. ŁąC'.i:nie więc mieć będziemy c;11lery 
ekipy zagraniczne: szwedzką., ęzcską, węgier­
ska, i rumuńską. 

Trasa. ·wyścigu podziefon~ mstala na 11 
etapów i przeclsf.awia się następu.ią.co: 

I - 22 CZERWCA. WARSZAWA-OLSZ­
TYN (z Golędzinowa) - 208 Kl,M. 

Il - 23 CZERWCA, OLSZTYN-GDYNIA 
- 208 KLM. 

III - 24 CZERWCA, GDYNIA-SŁUPSK -
110 KLM. 

1111,._llll 

Pierwsze po 

Za 

F k l k · 'łk b G. b 1erowcy nrn -c o UJe pl ę w ramr:e ar ar- I · . . ..-. . . 
ni ; fl;-11 rnPczu brzmi 2:2. Qh~cnio nrze Dobre wr znn·~ z·rob1I z~:mcl Lesr.11~ · 
waża nie?.!1acznie Rvmer, który ta.ż kn- posi11rla:S>i::y b~rd!.iej W'/i.ÓW!!!llH k:!esę 
lejna zdob. ·ł d·vie 111.·flmki prr.ez M~tykę z~w?C:nlk-0.:„. o.raz, l~~s-i:e m~;;~yt1y. '.' 'i­
i Pierchałę. Na kilka minut przPd za- c1or1a 350 JE'~! ro·Nn1e szyb"i!l, rria ie!­
kończeniem gry Górecki wykorzy8h1je nak tę prz8wag; nad NSU, żg n'e naqr~ 
rzut. karny i zdobywszy trzf'cll'\ dJ;i Gar- I cza ty~u. klopotnw w. prowadzeniu . Nie­
bami bramkę, ustala wynik rnwodów. z~yt c:ę~ka konstrukcJa. pozwal? na pe N 

Sęl'ł;dow<1ł n. Winiarski. Widzów 2 1 n'.eJSZ'~ Jazdę na w1razach, kiom prz 0
-

1ysiace. ~ c1ez w tego rodzaju zawodach odgry-
. · r- waią bardzo wielką rolę. 

• Najlepszy czas dnia uzyskał Olejni-
1 L 'ok z Leszn'1 - 2:10,8 wyprzedzają~ o 
! 0,2 sekundy Krakowiaka. Walka rnięjzy · I tymi kierowcami obfitowała w ~:rers;'.:l 

015 ! " emorjonujących momentów. Krakowliik 
IV - !5 ZElł; CA SŁUPSK-SZCZECIN wystartował pierwszy I do trzeciego O· 

- 210 KL.l\'l.\.....Ji9~ ' krążenia prowad1ił. W pewnej jednak 
JEDNODNIQ-. ODPOCZYNEK. cłlwili odsunął się na wirażu na drugi 
v - 21 czttWCA, SZCZECIN-POZNAR / lor, co spowodowało, że miał więksr.y 

- 210 KLM. I obwód do przebyc~il. Olejniczak jak 
VI - 28 CZEf>WCA. POZXA!\'-\VROCŁAW gdyby !'fika na to czekał. Natychm ćFt 

- J8:> KLM. poderwał sw masz n · pomkn l peł vn - 29 CZERWCA, WROCŁAW-BY· . ą ' y ę I • ą . -
TOM _ 170 KLM. ny'TI gazem naprzod. Zaczęła się zazarta 

VIII - 30 CZERWCA. I?YTOM-rrnA~Ow walka-. Na następnym okrążeniu Krako-
- 15!1 It:LM. w iak zdążył już nadrobić stracony czas 

JEDEN DZIKR ODPOCZYNKU. i dopędził O!ejniczaka. Obaj zawodnicy 
rx - 2 LIPCA. KRAKóW-CZĘSTOCHO-, przyszli _·na metę prawie 'jed'locześni9. 

WA - 1!16 KLJ\'I. W kl fk ... d 'd I ' ' 
X - ~ LIPCA. CZĘSTOCHOWA-ŁóDZ - • ~sy 1 aCJt in ywi !Ja ne1 'l'.WYC!ę• 

l:?!'i KLM. zył Olei111czak (l.esI110) - 2:10,8 pn; rt 
XI ..:. 4 LIPCA. ŁóDZ-WA.ltSZA'tVA -1 Kt~kowialc;Jem (PKS) - 2;11 I Markow· 

J34 KJ,M. I skim (TUR Warszawa), (kl.) • 
llHl!l!'!!!!!!!!Jllli!l!!F -~~-~111 lijlllll!l!!IJllll 1111 1111 l!llll!iilll.'!l!!lll!!l!!!!!!!!'!JJl!ml!;!!ll~ 
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n e d 
dostarczyły publiczności wiele „. 

emoci1 
Po raz pierwszy po wojnie Łódź mia 

la możność oglądać p i ękne zawody hip­
p'czne, zorganizowane przez Minister­
stwo Obrony Narodowej. w których u­
dział wzięła grupa sportowa szwadro­
nu przybocznego prezydenta R. P. J,'lk 
te90 rodzaju imprely bV(y publiczności 
łódzkiej potrzeb1ą, świadczyły grubo 
„ponad normę" przepełnione „siódem­
ki''. p~ 

Na zawody składały się dwa konkur­
sy: lekki - dla koni młodych i mni<"j 
zaawansowanych w pracy i ci~żld - dla 
koni sfa•sr.yi;:h, które maj::i Dorn Sl"lbą 
większą 110-<f startów. Na całym boisl<u 
us awiono 14 prz'"-'szkód, % którvch naj­
trudniejsza do pr:r.ebyda byla piąta. O­
na też dostarczała najwięcej punktów 
karnych. 

Na torze znajd·Jje siq chor. Wojnar­
ski. q1rtuj;:C'/ M kl;:iczy „N: 'va'·. Ko11 
len w bardzo rn i łv dla oka soosóh bie­
rze orzeszkad 1 1~dri3 ;a .:friJqą OrJ•óż. 

nia się on C)d i'l'IY h t· 1 11, ze ;b' ±s1.r 
się do przeszkody nagle zwalnia temoo 

galopu i b. miękkim skokiem przesadza 
barierkę. 

Megafon na stoliku sędziowskim o­
znajmia w pewnej chwili: „Publiczność 
proszona jest o n;e oklaskiwanie zawo­
dnika w czas:e biegu, gdyż może to spe 
sz\·ć kon ia". Od tej chwili nie usłyszeli­
śmy żadnycl1 braw i;iodczas skoków. Co 
więcej, gdy jaka~ bardzo ~mocjonująca 
się ~rupa próbowała darzyć brawami za 
wodnika, na!ychmalst ucis1ały Ją płyną­
ce ze W'?7VStkich stron wałów syki. Pu­
błiclr.o·'.ć h"Jdzka zdala na tych Iawo­
dach eg1ami11 na piątki~ I plussm. 

W finałowych rozgr~·wkach o trzy 
,:iie1wsze m'ejsca spotkali się: ch~r. 
Wojnarski na „Niwie", rtm. Harfa na 
„!:rze'• i chor. Kościelniak na „Ładnej" 
i w tej też kolejn::iści podzielili się I, li i 
111 hagrodą. W rozgrywce tej podwyższa 
no pr?,'"' :;1k0dy o 10 cm, tj . na 1,20 m. 

Ta wy:;o k of.ć pr · c-- z kńrl ob0wi:izyw;:i­
ł.; :..-1:0 norrn~ w J:r1·m!n1•r;iet iFi!dm. Po­
jzi, o _1b 71~'::i •i:b J :11 ~' te1 części 
za'fvodów DiJOJ~ !<VT.OW. św'.etnie ooano-

wu1ący sweao „Loldetka'• i „~.;iwom V", 
Nie mniej emocji dostarczył publiczno­
ści rtm. Harla, który dos iadal nadzwy­
czaj trudnego do prowadzeniri konii3 . 
Silnie zbudowany ogier ,,Kalctt1s•· c:ągle 
rwar s i ę naprzód i z trudem podda Hal 
się woli jeźdźca. 

Ppor. Jóźwiak skacząc prz8z 8-mą 
przes:i:kodę, zgubił po drodze czapkę. 
Lecz był to tylko początek jego pecho­
wej jazdy, b0 już na następnej pneszk" 
dzie koii nagle wrył się kopytami w z;e­
mic;, pochylając lab do dolu. )€7,d.d~c. 
wykofla-W!i:lY „salto mortala'' w powil\'!· 
trzu, 7.ni'llal:ł się po drugiej stroi h J'.'rte· 
szlcody, „Hydra" n:i•')m ast spokojnir::i 
grzebała nogą po przeciwnej stro:iie. 
Dodać na'eżY, że jeździec startow.'lł z 
chorą nogą i przez cały czas jazdy nie 
trzymał jej w strzemienit1. 

Ostat~<:'ltlic konkurs ci<;i.ki WVgrt1l po 
r!•Hł1:1w(!!j wrif!:e rlfr.Y wn~ko~rJ 111 I.e· 
~z:~6t! 1 . .n m PJ:l P, P.vżm tli'.! •. L~\ 1(l!'lł· 
lf:u'' - O tkł. ka•1 ych tm:ed 12.::ior. A.re­
uem - 11 ri.kŁ ltatnych. • 
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Niezależnie od pogody I... St • · • '' 11 · 
Pan Bąbelek rhce się ożenić, ale jest nle· '' ars1 pan Wie . przegra .· .. z.decydowany kogo wybrać na dozgonnq to· 

warzysz.Yę życia. Udaje się więc do swego 
przyjaciela pana Kolasińskiego, prosząc go o 

~~::~7~"fc~0paj~~0~~~~t~młodąwdówkę. Zasłużone zwyclęslwo Wisły w Krakowie 
- Hm„. Ja jednak radzę wybrać pannę„. Wobec 8 tysięcy widzów .Wisła odnio- skim na czele byli prawie n:ewidoczni I narzuciła ostre tempo i w niedługim 
- Dlaczego?„. sła zasłużone zwycięstwo nad poznaf1- na boisku. czasie uzyskała prowadzenie ze strzału - Bo panna może jeszcze zostać młodą d • d · k wdówką, ale mloda wdówka nigdy już nie ską Wartą w stosunku 5:2 (2:0), aczkol- Wisła zanrnła ten mecz nie na zwy- Kohuta, po ładnie przeprawa zoneJ a • będzie pCl'llną„. wiek sama gra nie stała rria zbyt wrso- czajnie, w sumie jednak była o klasę cji z Graczem. Bramka ta padła ze spa-

. • kim poziomie. Zawiodła przede wszyst- lepsza od przeciwnika. Na specjalne lonegc,. którego jednak sędzia, p .. K~c zast!~~dionz;~:~c~r~~a Jz~och~omu na obiad i kim warta. l ajemnicy jej ostatnich po- wyróżnienie w drużynie krakowskiej za- z Sosnowca nie dostrzegł. Warta usiłuje 
- Basieńko, co się stało?.„ I rażek nie frzeba długo szukać. Jest to służyli Flanek, Gracz i Cisowski, którzy dotrzymać pola przeciwnikowi, lecz a-
-: Och„. Ach.„ .- jęc~y „„ Ba;bara. - zespół składający się ze starszych pa- stanowili podporę swego zespołu. Juro- taki jej rozbijają się o linię pomocy Two1a matka obraziła mnie Anuertelnie„. 

1 
, , . " . , . wicz w bramce zawinił jeden punkt, od- krakowian. Stanek ma w tej fazie gry -;- . Moja matka?„. Przecież je/ nie ma "" now' z okrągłymi brzuszkami, ktorzy nie bijając n'.epotrzebnie strzelony rzut kar- pełne ręce roboty i... dużo szczęścia, 

mlescie!... „ . dysponują już tak potrzebną każdemu ny, który był możliwy do obrony. Poza bowiem kilka strzałów napadu krakow­
ble j j~a;~ ~~w~~z~ł~~~. przysłała list do cle- dobremu piłkarzowi ruchliwością. Z za- tym na ogół zadowolił. przytomnie inter ski ego odbija się o poprzeczkę i słupek, 

- Więc gdzie jest ta ~mlertelna obrllla? wodników poznańskich zadowolili jedy- weniując w nielicznych sytuacjach pod- lub mija bramkę o centymetry. Wresz-- Gdzie?... Końcowe zdanie listu brzmi: nie Stanek w bramce Wajs i Gerard. bram:·owych. cie jeden z licznych ataków Wisły przy-„Droga Bosiu, tylko nie zapomnij po przeczy- . ' • . · ł h · h · · · d I · t W · t tMiu wręczyć listu Jurkowi"„. Pozostali gracze ze Smolskim 1 Or ow- Wisła już w pierwszy<: minutac gry nosi Jej a szy punK. ysunię y przez 
"' Po pawrocfe z wczasów w Zaltopan~m pan 

Kleofas opowiada: 
- Pewnego dnia wydarzyła. 11lę nam r>rey­

kra historia. Wybraliśmy się w góry. Droga 
była bardzo uciążliwa, na każdym kroku czy­
hało niebezpieczeństwo. Wreszcie wdrap11liśmy 
się 1Ul szczyt góry - do celu naszej niebez 
piecznej wycieczki. Rozglądam się z zadowo· 
leniem dokola, gdy no.gie przewodnik spario 
Jtl'.Pm w dół.„ 

- Kto? Przewodnik? - pytają w5zyscy 
pr'Zerażenl. 

- Tak - odpowiada pan Kleofas. - Spad! 
i wysokości 2.400 metrów w przepa..5ć... Już 
go więce; nie widziel1smy.„ 

- To straszne!... Straszne! ... - jęczą ko­
l:!ety. 

- Dlaczego straszne~ - dziwi się pan K'e­
o/as. - Pocieszyliśmy się szybko, bo to byl 
stary przewodnik jeszcze z 1930 roku. Je~z,.~ze 
tego samego dnia kupiłem sobie nowy „Prze­
wodnik po Zakopanem"„. 

• lt • 

Pierwszym przeciwnikiem-USA 
Kohuta Cisowski zmylił obrońców War­
ty i pięknym strzałem w prawy róg u­
mieścił piłkę w siatce, tuż obok efek­
townie robinzonującego Stanka. Te!T'po 
gry powoli słabnie, co w głównej mie-

Piłkarze polscv na Olimpiadzie n~ zapisać należy na kont~ rozmokłego » . boiska. Wynik 2:0 qla Wisły utrzymał Zarząd PZPN postano~i~ swego czas~- I wała za przeciwnika Stany ZJedno-

1 

się do końca pierwszej połowy. . · 
odwołać wyjazd polskiej reprezentacji czone. Po zmianie boisk W\sła z miejsca ru­
piłkarskiej na Igrzyska Olimpijskie w Zrezyqnowały z wyjazdu do . Lo~dynu sza do ataku, i nieustannie gości· pod 
Londynie. motywując swe stanowisko m. _in.: C~echosłowa_cJa,. Rumynia 1. Buł- bramką Warty. Przewaga drużyny kra­
projektem kół londyńskich, wg. którego gana. Związek. Radziecki, ktor_y _mog~by ki:>wsk'.ej jiast przygniatająca i mogłaby 
na terenie Anglii miały być zorganizo- o?eg_rać ~owazną. rolę w turni~ JU olim- bvć wykorzystańa zdobyciem kilku punk 
wane eliminacje. Stanowisko PZPN o- piJsk1m, nie zgłosił swego udziału. tów, gdyby· napastnikom Wisły dopisy­
pie~ało się na przypuszczeniu, że w eli- losowanie przeprowadzone w Zurichu wało szczęście na polu podbramkowym. 
minacjach przeciwnikiem naszym mo- wypadło na ogół dla Polski dość po- Rozmokły teren był przyczyną wielu po 
globy być państwo, które przekreśliło- myślnie. Od razu dostaliśmy się do ślizgnięć w wymarzonych do strzału sy­
by wszelkie nadzieje na przejście do plerwsxej rundy turnieju olimpijskiego tuacjach. Wreszcie po ładnej komblna­
dalszyct:\ rozgrywek. bez elimi·nacj.i i za przeciwnika będzie- cji z Kohutem Rupa zdobywa trzecią z 

Tymczasem decyz1·a Zarządu PZPN nie my mieli drużynę USA, z którą powinni- kolei bramkę dla swych barw. Sport odgrywa dzi~ wszędzie kolosrzlnq ro- • • d loby nam mo ·no" za N. dl • • · · G d · 1 dotarła j'esz.cze do Międzynarodowego smy wygrac, co a z SC le ugo poznieJ racz po wyzsza ę. Ada.~ wraca wraca ze szkoły. Matk11 pyta: 1 - • - No, Adasiu, co słychać w szkfJier... KomHetu Olimpijskiego i na posiedze- kwalifikowania się do dalszych ro·zgry- wynik do 4:0, strzelając nieuchronn!e w - Nic, mamusiu.„ - odpowiada mnlec. - niu Międzynarodowego Związku Piłki wek. Wobec takiej sytuacil Polski Komi- prawy róg. Była to najpiękniejsza bram-r,,.rnz trenujemy Piasta 1 Rzepichę, a i poi- Nożnoj w Zurychu odbyło się losowa- teł Olimpijski zdecydował się na wysła- ka dnia. Piątą i ostatnią bramkę uzyskał ;};1;00 
zaimki... 

1 
n· , kt, re drużyn Polski bez eliminacJ·i nie d? lon~ynu .naszej reprezentacji pił- dla Wisły Mam011. z podania Gracza. . 

D a. d • 1 
• •d • 1 ~' ~. E! • • karskrej. Nle wiemy Jeszcze, co na to Punkty dla Warty zdobył Czapczyk, Or.~ r' ZIS POI z1emy Z~K:val!fikowało do pierwszej rundy tur- powie PZPN, który, Jak wiadomo, finan- wykorzystując' błąd Kubika oraz Kaźmier 

TEATR WOJSKA POLSKIEGO nieJU. I suJe z własnej kasy ekspedycję piłka- czak z rz.utu karnego za faul, popełniony Dzi~ 0 godz. 19-ej „OTELLO''. Polska w pierwsze] rundzie wyloso- rzy. przez Jurewicza na Genderze. 
TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19-tej farsa francuska .,MISTRZ 
-PIOTR PATHELIN'' oraz „GRZEGORZ ·DYN­
DALA". 
TEATR KAl\fERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńsklcgo 34. 
~tatnie 2 dni farsy Noela Cowarda „SE­

ANS''. 

TEATR ,.S Y R B N A" Traugvtt1 I 
Ostatnie 2 dni komedii „DOBRZE SKROJO­

NY FRAK" z udziałem całego zespołu „SY­
RENY". 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ ,,LUTNIA" 
Piotrkowska 243. 

Ddś I codziennie o godz. 19,15 „ROSE-MA· 
RIE". 

Teatr „OSA'· Zaehodnla 43, tel. lłfl..09. 
O god:z. 19,45 rew1omontaż p. ~.: „W OGRO­

DZIE PRZY POGODZIE". 

K i n a 
ADRIA - „Cari~ Kłamie'' 
BAŁTYK - „Zaqubione dni". 
BAtTKA - „Czarodziejsk:e Ziarno''. 
GDYNIA - .• Proqram Ak.tualności Kraj. l Za 

granicznych Nr 17". 
HEL - „Timur 1 jego drużyna (dla mło-

dzieży). • 
MUZA - „Synowie" .. 
POLONlA - „RManna s!edmiu księżyców" 
PRZEDWlOSNIE - .,Aleksander Newski'" 
ROBOTNIK - „Życie Emila Zoli" 
ROMA - „Bohaterki Pacyfiku" 
REKORD - .,Oflag XXVII". 
STYLOWY - „W <;ieniu podejrzenia" 
SWIT - „Pigmalion". 
TĘCZA - „Serenada w dullnle 6łońc:a" 
TATRY - ,,Rosanna siedmiu księżyców'' 
WISŁA - .. Caseblanca·". 
WŁÓKNIARZ - „Gasnący Płomień"' 
v\TOLNOSC - „7 aquh1one dni". 
ZACHĘTA - „Płomień Nowego Orleanu•· 

Program rad~owy na wtorek 
Ciekawsze audycie 

12.00 Dziennik południowy. 12.25 Utwory 
Kompozytorów Rosyjskich w wyk. E. Rezle­
ra. - 12.45 Wieś przed mikrofonem. - 13.00 
Koncert rozrywkowy. - 13.45 I audycja z cy­
klu „Kompozytor tygodnia" Hektor Berlioz. 
- 14.30 Studia wstępne dla przyszłych stu­
dentów. - 15.30 ,,Tygrys w kwiatki" aud. dla 
dzieci. - 15.50 Skrzynka ogólna w oprac. Zo­
fii Kroh. - 16.00 Dziennik Popołudn. 16.20 
„Poznaj swój kraj" - pogadanka. - 16.30 
Popularny Koncert Muzyki Polskiej - 17.00 
„Sebastian i· Sława" - słuchowisko 17 45 Gra 

Redaktnr N~czeln.v: E. KRONIEWI:::z 
D-030.007 

Zarząd Miejskl w Łodzi - .:Gl:..OS:-z~~!!i pm~targu otriymać można w l 
dowy - ogłasza przetarg nieogr zony na Wyd~lale Odbudowy - Oddział Budownictwa 
budowę gmachu szkoły pow61Łechn w stanie - pr11:y ul. Piotrkowskiej nr 17, pokój nr 119. 
surowym na p<>sesji pr7y ul. Wól kiej 171 Zarząd Miejski 7.astn:ega sobie prawo wybo 

Oferty pisemne, odpowia 1}ce treści. ~o- ru ofert lub unieważnienia przetargu bez poda 
sztorysu ślepego należy sit w Wydziale nla powodu. 
Odbudowy przy ul. Plotrk iej nr. 17, p<>- Wadium przetargowP.--zgodnle 7. przepisami 

WYTWORNJA SIATEK DRUCIANYCH 

wykonuje wszelkie rozmiary siatek 
(od 10 mm do '70 mm oc7:ka) 

WALKOWSKI JERZY 
Ł6df, ul. 11-go Listopada 5 

• 

kój nr 211 do dnia 30 czerwoąT"rb. do godziny obowiązującymi w wysokości pół proc. od su 
11 w kopertach należycie zamkniętych z napi- my oferowanej należy złożyć w Głównej Ka­
sem: „Oferta na budowę gmachu szkoły po- sie Miejskiej przy ul. Roosevelta nr 15, a 
wszechnej w stanie surcv.rym na posesji pnz:y kwit wplaty dołąceyć do oferty. 
ul. Wólczańskiej 171". Łódf. dn. 19 czerwca 1948 r. Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
0 qodzinie 12. . ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 
Szczegółowe informacje oraz kosztorys śle- 6856 

WYKONUJEMY na­
ciąg szczotek młyń­
skich, dostarczamy 
wosk specjalny do pa­
sów, wszelkie maszy­
ny i artykuły młyń­

skie. Bytom, Moniu~z 
ki 15. 6845 

aeubione dokumenty 
ZGUBIONO kslą:!ecz­
kę Ubezpieczalni Spo 
łecznej, Ebenriter F~ 
liks, Zachodnia 54. 

684"7 

llllllllllllllllllllllllllllllO OGŁOSZENIA DROBNE HlllllllllllllllllllllJllllllll ZGUBIONO kart~ 1aofiarowaniP. nracv RKU - Skierniewice, .... --------------~----- Kunka Kazimierz, 
leka Ze I Dr ŁOZA specjalista: MOTOCYKL BMW. POTRZEBNA pomoc Głowno, Limanow-r włosów skórne wene- De"""vs· c1· ' koszem NSU. 250, d dz' l z h d . , "' o 1ec ;:a, ac o rua ski ego 26. 6848 Dr med SIENKO Ksa- ryczr,e Sienkiewicza 34 750 z koszem Jap 500 32 (sklep spożywczy). • . J" k ~ 1-2 4-7 6267 DENTYSTA WODNIC· okazyjnie sprzedam, ZAGUBIONO rachun wery, spec)a ista:K~lln'. r Dr •TADEUSZ CHĘ- KI Stanisław, specjal- 6858 ki zakupionych to-
skiego 132 13-14 - Cl.NSKI choroby skór- no ! c>rony, m 5 

• ' warów. Mrozek Sta-
no-weneryczne. , - I ść k 0 tk! tel. 104-7~. 6809 -DYR PRZEMYSŁU 
l6-IB ' 618„k no-wenervC"Zne Piotr- porcelanowe. Andrieja SPRZEDAM warsztat KONFEKCY.TNEGO nisław ks. Brzózki · ~ k„w~ka t s?. 3-6 11. tPI. 154-12 4922 ślusarski Sklerniewski zatrudni: referentkę 

40
. _ 

6837 Or MARKIEWICZ cho Dr LENCZEWSKI, cho- LECZ. ZĘBÓW oraz Feliks Zgierska 40. sekretarkę 2 maszy- - . roby żołądki!, jelit, wą roby kobiece, akusze· nowoczesna pracownia 6707 nistki wykwalifiko- \ ZAG.UBIONO zaśw1ad troby. Piotrkowska 145 ria, przy im u fe 3-7. zębów sztucznych. wane. Warunki do ozenie zwolnienia woj 
3 - ~- 3545

k ~ienklewicea 51. Piotrkowska 8; Różne omówienia. Wydz., skowego, dowód toż-Dr PIESKOW. - ner- 6642k -------- Personalny P'lotrkl'w I samoścl, legitym11cję wowe, wewnętrzne, e- Or PROCHAC'Kl spe- ska_ 1
75

. · ' llS;5P \ tramwajową żółtą. lektrowstrzasv. 3-5. cfaliąta. skórne wene-1 Akuszerk• ARTYSTYCZNA repe· --------- Szubert Tadeusz wieś Zawadika 6 '5082k ryc:zne orzv 1mufe 3~ racJa ubiorów, podno 
LPnlnnńw t'7 34RRk J AKUSZERKA ł..AGOW szenie oczek. Jadwl!Ja lnkaiP. Nowe Chrusty gm. Or MIRSKI - akusze- s A l · l Szolinowa, Piotrkowska Mikołajów pow. Brze ria, chorohv kobiece - Dr KOWALSKI MJE- K rena pre:v1rou e. LOKAL przemysłowo ziński. 6838 orzeprowadzil się na CZYSŁA w. speciall- lachodn'ia 52, tel 30. 6053k handlowy nadający' Piotrkowską 14, telP- sta skórno-weneryrz· 151-76 1"131q PRZEPISOWE zdi1ęcla się na każdą branżę\ ton 2:'i7-23 613!lk ne I Maja 3, 4 - 7 AKUSZERKA WOJTA- legitymacyjne w c ą!]u 

n04Al< IEWICZ Ab! r1 t 1 dnia: Piotrkowska około 100 mtr kw. I OGLASZA.J(:IE 8~ Dr SKONTECZKA. le- --------- 5 • tu en· 117 ( d ó l Po- wraz ze sklepem. Od-Or KTTDREWlCZ spe- ka Warszawskie! Kll- w po w rzu . \V EXPRESS B karz Szpitala „Kocha- nikl Profesora Grom!ld? borowt znlżka!ll ~133k st.apię za zwrotem " I nówka". Choroby ner- cial!sta weneryC"zni>- I-.;..._...;._~..;_,;;-·~~_...;....; t' I wowe Piotrkowska 16 •kórne. 8-10. S.-:7 k:1eqo. przyimuje: P•>- POTOGRAFIE leqitv- kosz ow remontu tel n f1~TROWANVM" tel. 27fi_ 43. Elektro- .Dintrknwc:ck11 lOR I morska 43. 5504q macyjne prace amator 18855 6861 
wstrząsy. 61231< Dr JERZY ł..USZKTE- . slde wykonuje na1szyb 111rr•"1•m•1· 11111111"t"F'ITil"IPl'll11l111nn111•11·111111m·•1"1rJ111'1'1l'11111111n~·r111n°rT'l"m DOKTÓR RETCHER WICZ kobiece. :.eąlo ltUORO - SOfZedaz dei - Foto Nawrot 1 
ipec.1ali~ta' weneryC?· nów 3-6, przyimnf P ZAKLAO elektrotech- een„ ogłoszefl 

4 - 1. 'iOO?q POJ>UlARNY Skład nie<zny ,,Iskra'' ul. 11 ne. 1<kóme, płciowe 
•zabiHZPn!al. Poludn'.o o~ BIUNSKI _ c-horo- Mebli S. Gabała -Pa Listopada 22, wykonu­
wa 26, druqa _ slód· by serca l l-l4. Le- wekzvk Łńdi ul. Dr je instalacje światła 

W „EXPRJ!SST!! ILUSTI?OWANYM„ 

w tek ia tek nekr. 
ma. 4993k qlnnów 3. 6491 ll Próchnika I IZaw~d'l- i ~iły niskie!]o napię- do 70 mm _......,. ________ .._.._______ kal tel 175-75 Polec-a cia. 6810 od 

71
_

120 
mm 

naitanie1 ~VPlalnle. sto ZGINĄŁ czarny jam-
lowe. qahini>tv . kllrh- od 121-200 mm riiczek. Odprowadzić nie. tapczanv. ~tolv od 201-300 mm l(rzesła. fotele I łóżka za wynagrodzeniem 
Wvkonanie solidne 1 Wierzbowa 40-79. oowyt. 300 mm 

160 55 35 Ogłoszenia 

206 6S ł!I drobne 
240 80 100 !8 wyru 
300 100 130 zl SO.-
350 140 180 Posz. pr zł 1 

w szachy: - 18.05 Ulubinne Melodie. - 19.00 
Muzyka lekka. - 19 30 ,.Emancypantki" 1 odc. 
oow. B. Prusa. - 20.20 Skrzynka techn. -
20.30 „Wieczór pieśni" - 21.30 Dz'ennik Wie­
czorny. - 23.00 Ostatnie wiadomości. t punktualne 4925-k 6761 W oledzlele I hv1eta o 30% dro:!ej. 

Adres Redakcji I Admfnistracii· Łódź. ul. Piotrkowska 102a Tel.: 137-47. Działu Ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel.: 111-50, W:vdawC'a 
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